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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 6. Października.
W y j e c h a ł :  Generał-M ajor a la Suite Naj. 

K ró la , R a u c l i ,  do Poznania.
Z d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a .

(Donieś, pry w .) —  Tutejszy Kommendant, 
G enerał C o l o  m b ,  vr miejsce zmarłego Gene­
rała Grolmana Generałem dowodzącym miano­
w any został. —  Pod względem ogłoszenia od­
praw Sejmowych wszystko dotychczas cicho i 
głucho.

W iadomości zagraniczue. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 3. Października.
Magistrat miasta W arszaw y podał do wia­

domości mieszkańców tegoż miasta i przedmie­
ścia Pragi, źe spis wojskowy na rok 1 8 4 4 . roz­
począł się z dniem 15. (2 7 .) z. m. Instrukcye 
względem zaciągu powołanych do spisu tak 
chrzcściau jak i S tarozakounych, zamieszczone 
E3 Gazecie Rządowej.

mocy decyzyi Ogólnego Zebrania D epar- 
tameutów W arszaw skich Rządzącego Senatu, 
w dniu c. ( I g . )  b. m. i r. zapadłej, uznanemi 
zostali za szlachtę dziedziczną, która nabyła 
tego stanu prze(j 0 g ]0SZeujcm  praw a o szlache­
ctwie : Achinaiowiczowa z Buczackich Zołia, 
wraz z synami: Stefanem i Józefem, po niegdy

Alexandrze Achmatowiczu pozostalemi, herbu 
Achmat; Bereźnicki Felic., h. Sas; Bienkiewi- 
czowa z Samborzeckich Kajetana, w raz z sy ­
nami sw em i: Janem , Adolfem i Felixem, po 
niegdy K ajetanie E ien k icw iczu  p o zo sta lem i, h . 
R adw an; Bobrownicki N ikod., herbu D oliw a; 
Bobrownicki M ik., t. h .; Bolesta Sylw .; B or­
kowski Stan., h. Junosza; Borkow ski Józef, 
t. h .; Borkowski A n t ,  t. h . ; Bm liuski Slau.,’ 
h. Roch; Buchowski Teofil, h. Sas; Burdzicki 
Kaź., h. Syrokom la; Chmielewski T eod., b. 
Jastrzębiec; Czajkowski S tan., h. Jastrzęb iec; 
Czermiński E razm ., h. Cholew a; Dąbrow ski 
Maciej, li. D ąbrow a; Dąbrowski M at., (eg. h., 
Dąbrowski Adam, t. h . ; Dąbrowski A n d r., t. 
h . ; Dąbrowski R och, li. Junosza; D ąbrow ska 
z Ochotnickich A nna, wraz z synami sw em i: 
Antonim , W łodzim ierz., M ikołajem i Stanisł., 
po niegdy K arolu Dąbrowskim pozostalemi, h.’ 
D ąbrow ski; Dmochowski Józ. G abr., h. Po- 
bóg; Dmochowski Mikołaj, t. fi.; Dmochowski
Józef, t . h . ;  Dmochowski Frauc.-Salezy, t . h . ;
Dmochowski L u d ., t. h .; Dmochowski F erd ., 
t . h . ;  Dmochowski Ignacy, teg. h.; Domański 
Grzeg., h. L arysa; Dzierżanowski Paweł, h. 
Gozdawa; Godlewski Jó z ., h. G ozdaw a; G o­
dlewski W o je ., t. h .;  Gołaski Adam M arcin, 
h. Jastrzębiec; Górski Antoni, h. Sternberg; 
Górski Józef, t. h .j Grobicki Mich., h. Trąby;  
Grobicki Ant., t . h . ;  Gutkowski Mik., li. Ra­
wicz; Gutkowski Jan  N ep., J>. Ciołek, (d. c. n.)
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R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25 .  W rześn ia .

P>ozkaz dzienny C esarsk i,  dany w  W a r s z a ­
wie 8. W rz e ś n ia :  » Jego  Cesarska W y s o k o ś ć  
W ie lk i  Niążę M i k o ł a j  A l e x a n d r o w i c z ,  
mianowany zostaje Szefem puł ku  Grodzieńskiego 
huzarów  gw ardyi i ma się liczyć we wszystkich 
tych  pułkach gwardyjskicli,  w k tórych  się liczy 
Jego  W y s o k i  Rodzic, Jego  Cesarska W y s o ­
kość Następca Cesarzewicz.

W  guberni Smoleńskiej, po w. Porjeckim w 
okręgu  włości Silu janowskiej,  w  nocy  na 30. 
L ipca  r. b., jakieś osobliwsze rozjuszenie napa­
dło, jak  się zda je ,  na cale stado w ilków , które 
z  nagła rozsypaw szy  się po kilku wioskach, po­
kaleczy ły  wielu ludzi śpiących w polu. W  gub. 
Mobylewskie'j,  pow . O rszańskim , w  wsi Zub­
kowie, u  włościanina A ndre jew a ,  w  nocy  z d. 
2 3 .  na 24 .  L ipca,  przed świtem, wilk  porwał 
Sletniego syna Dymitra, k tó ry  spal p rzy  matce 
w  sieniach cha ty ; a d. 23 .  t. m. we wzi Ustan- 
noj,  Slelnia córka włościanina, bawiąc się z ina- 
łemi dziećmi z tejże wsi, śród dnia porw aną zo­
stała przez wilka, i chociaż ją odebrali włościa­
nie, żęciem żyta zajęci, atoli już nieżywa. Dla 
przedsięwzięcia ś ro d k ó w ,  celem wytępienia 
zw ierza ,  W obu  p o w i a t a c h  w y d a n o  stosowne 
rozporządzenie. W  gub. W itebsk ie j,  powiecie 
Surazkiro, dnia 19. L ipca znaleziono w  polu 
objedzone ciało Gletniego chłopca wiejskiego. 
Z  w yprow adzonego śledztwa okazało się, żc w 
n o c y  z dn. 18. na 19. L ipca, porwał go wilk 
śpiącego na stogu siana.

F  r  a  n  c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30.  W rześn ia .

W  ministeryum m arynarki obecnie niejaka 
panu je  obaw a względem stanu francuskich sił 
morskich i lądowych na M arkezas, czyli w y ­
spach towarzyskich. Ju ż  prawie dwa miesiące 
up łynę ły ,  odkąd  ostatni u rzędow y raport od  
Admirała D upeti t-Thouart  o trzym ano a niewie­
dzą  wcale, jak się skończył spór wszczęty przez 
dowódzcę angielsk. s tacy i,  T a lb o t ,  naO tahcj t i .

N a  piedestału pom nika, k tó ry  Cesarzowi N a ­
poleonowi w  kościele Inwalidów stawiają, u- 
mieszczony będzie następujący spis zasług tego 
C esarza :  » U rodzony dnia 15. Sierpnia 1 7 6 9 ;  
szef oddziału arty leryi p rzy  oblężeniu T ulonu  
1 7 9 3  w  24 .  r o k u ;  kom endant arty leryi vre 
W łoszech  1 7 9 4  w  25. r . ; J e n e ra łn y  dowódzca 
armii we W łoszech  1 7 9 8  r.; g łówny dowódzca 
w y p ra w y  wojennej do Egiptu  1 7 9 8  w  2 9  
pierw szy Konsul 1 7 9 9  w  30  r oku;  dożywotni 
Konsul po bitwie pod M arengo 1 8 0 0  w 31  r .;  
Cesarz  F rancuzów  1 8 0 4  w 3 5  r . ; złożył k o ­

ro n ę  p o  bitwie pod  W a te r lo o  dnia 18. Czerwca 
1 8 1 5  w  4 6  r . ; umarł na wyspie św. H eleny 
dnia 5. M aja 1 8 2 1  w  52  roku .«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30.  W rześn ia .

Niemożemy jeszcze wiedzieć, pow iada S t a n ­
d a r d ,  jakiej drogi mocarstwa europejskie pod 
względem spraw G r e c y  i trzymać się b ę d ą ,  są 
wszelako zdaniem n.aszem ważne pobudk i u -  
sprawiedliwiające to przypuszczenie , że Anglia, 
F ra n ćy a  i Austrya w zgodzie i jedności działać 
b ę d ą ,  i że w ypadek  tego działania, jakikol­
w iek będzie ,  posłuży do coraz ściślejszego k o ­
jarzenia związku mocarstwa te łączącego a b ę ­
dącego najlepszą rękojmią pomyślności ludów. 
T y m  trzem mocarstwom idzie o to ,  aby  ludo­
w i G reckiem u niepodległość i wolność u trzy­
m a ć ,  bo G recya  jest dla nich zewnętrznem nie­
jako dziełem fortylikacyjuem dla wzmocnienia 
równowagi Europejskiej.  —  Gazety  angielskie, 
ten  cel mając na oku ,  o rewolucyi greckiej bar­
dzo korzystne w yrażają myśli.

P ierw szy Sekretarz poselstwa w  P a ry ż u ,  P . 
H e n ry k  L otion  B u lw er ,  teraz tu  obecny, o b e j­
mie , jak zapewnia ininisterynlny M o r n i n g  
H e r a l d ,  miejsce Pana Aston, jako pełnomocny 
M inister w M adryc ie ,  ale nie zaraz tam się uda.

Zaraz po powrocie K ró lowej W ik to r y i  z Bel­
gii, spodziewani tu  są z odwiedzinami Xięstwo 
Nemours. G l o b e  donosi także, iż wszystkie 
apartamenta pałacu St. Jam es całkiem na nowo 
urządzone i p rzyozdobione być  m ają; dla ko ­
go? dotąd nie inasz pewności.

Ostatnie n o w in y  z N e w - J o r k u  donoszą: 
A m eryka północna zajęta jest teraz przedew szy- 
stkiem w yborem  nowego Prezydenta. Znaczna 
jest liczba kandydatów . W y m ien ia ią  między 
niemi PP. van B uren ,  Jo h n so n ,  Buchanan ( d a ­
wnego Posła w  Petersburgu),  Cass C lay  i t. d.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 22 .  W rześn ia .

Odebraliśmy teraz dokładniejsze wiadomości 
0  k rw aw y ch  zajściach w  W alladolidz ie  i Za-  
m orzc ,  które b y ły  skutkiem wmięszania się kar-  
listowskiego stronnictwa do oborów.

W  W alladolidzie  postępow cy napadli dnia 
17.  wieczorem z kijami na absolutystów, k tó rzy  
mieli udział w  oborach , i znieważyli A lkadęj 
k tó ry  ich chciał wziąść pod swoją opiekę. Po­
tem zebrali się tłumnie mieszkańce jednej części 
miasta wołając, » ni ech żyje Knról V. i religia!«c 
lecz milieya 'narodowa rozpędziła ich natarłszy 
n a  nich z pałaszem w  ręku .  Jednego  z mie­
szczan zabito , kilku niebezpiecznie raniono a 
znaczną liczbę osób przytrzym ano. D nia  18.
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wszczęła się flanowo bijatyka, chociaż absolu- 
tysci zdała od oborów stronili. D nia 19. pa­
now ał porządek, lecz gw ardya narodow a stała 
pod bronią.

W  Z a m o r z e  bijatyka zaczęła się dnia 15. 
Dnia 16. absolutyści czynili wszelkie przygoto­
wania do obrony , lecz musieli się cofnąć przed 
szablami milicyi. Dnia 17. zrana wystąpili ab­
solutyści zbrojnie, a z początkiem nocy zaczęli 
sypae rzęsisty ogień z ręczne’j broni na prze­
chodzący patrol gwardyi narodow ej, który się 
do domu schronić musiał; lecz przybył natych­
miast oddział żo łn ierzy , k tóry  absolutystów 
rozproszył- W ołali oni podobno: »3Niechżyje 
Karól V.! Precz z Królową i N egram i!" —■ 
Aresztowano kilku z nich, których natychmiast 
pod sąd wojskowy oddano. M ilicya narodojva 
pod pozorem tych rozruchów rozwiązała sam o­
wolnie Ayuntamiento i złożyła kommeudantów 
wojskowych z urzędu.

Z tego śmiałego wystąpienia Karlistów sądzić 
można, iż albo ufali opiece rządu, lub sądzili, 
iż przyszła dogodna chwila, aby nan napaść 
skutecznie. Minister spraw wewnętrznych C a­
ballero już dnia 18. wydał rozkaz do Szefa po­
litycznego w Zam orze, aby wziął pod opiekę 
swoją osoby , które służyły w szeregach K a­
rola V ., i aby gwardyi narodowej nie dozwolił 
dopuszczać się gwałtów. Lecz dnia ‘20. rozka­
zał tenże sarn Minister Szefowi politycznemu 
aresztować wszystkich tych , którzy w ołali: 
» Niech żyje Karól V .« i wydać icli sądowi.

G enerał-K apitan  Aragonii oznajmił rządowi, 
że w skutek bun tu , który dnia 17. nocą w y­
buchnął w Saragossie, cale ztamląd wojsko ścią­
gnął i dnia l9 g o  miasto opuścił, obsadziwszy 
różne stanowiska na okół Saragossy, aby ją 
blokować. Podług jego doniesienia całe wojsko 
dotychczas wiernem zostało. •— Zrzesztą zdaje 
się , ze patryoci w Saragossie albo się wstydzą 
Espartery , którego dopiero co Rcgientem wy­
krzyknęli, albo się boją, żeby nieoziębili mocno 
Frauciskistów występując tak jawnie z swoim 
zamiarem. W  manifeście, który  Jun ta  dnia 
18 . ogłosiła, niema przeto najmniejszej wzmian­
ki o Księciu de la Vitoria. «Koustylucya poli­
tyczna monarchii jest jedynem hasłem sztandaru 
zatkniętego ua murach m iasta, które się zawsze 
sławą bohaterską okryło." Te są słowa mani­
festu. E s p e c t a d o r  twie'rdzi, ie  co się t y -  
czy wszystkiego innego, będzie się można z pa- 
fryotaini barcelońskimi porozumieć, i że tylko 
zdradzieckość nieprzyjaciół twierdzić m oże, iż 
powstanie w Saragossie było li tylko w inte­
resie Espartery. G łówną do tego powstania

pobudką było oczywiście to przekonanie, że 
stronnicy rządu tymczasowego, to jest parlya 
monarchiczno-konstytucyjna, odnieśliby zupeł­
ne zwyeięztwo przy oborach, dla tego robi się 
w szystko, co można, aby przeszkodzić zebra­
niu się Kortezów. Z tejże samej dążności wi­
dać oczywiście, ze wieczni nieprzyjaciele po­
koju i panowania praw  widzą w ogłoszeniu do- 
letności Królowej zakład niejako powrotu po­
rządku i silnego rządu, czego oni się więcej o- 
bawiają niż wszystkiego innego. Zresztą cele, 
które każda z obudwóych części składających 
koalicyą przeciwną rządowi ma na oku, tak są 
między sobą przeciwne, że sprzymierzę to musi 
się niezadługo rozwiązać. Jedna strona chce 
samowładnie rozrządzić ręką Królowej na rzecz 
najstarszego syna Infanta Don Franciszka, dru­
ga zaś chce Regiencyi E spartery , aby mogła 
nasycić zemstę jego wszelkiemi okrucieństwy, 
klóreby niezawodnie taki w ypadek w tym kra­
ju  za sobą pociągnął.
Dziś wieczorem odebraliśmy wiadomość z Sa­
ragossy. Powstanie nie rozszerzyło się poza 
m ury miasta, a nawet między samymi herszta­
mi wielka panowała niezgoda. Potwierdza się 
to doniesienie, że wojsko bez wyjątku było 
posłuszne Generał Kapitanowi i opuściło z nim 
razem miasto. Główna kwatera jest teraz w la 
Macela.

P o cz ta  z B a rc e lo n y  nie przyszła dzisiaj, za­
pewne dla tego, że rzeki w Katalonii wylały. 
— Tutejsi Ayakusowie pokazują kopie listów 
E spartery , w których zachęca ich do popiera­
nia planu powołania Jun ty  centralnej; oraz do­
nosi im, że potrzebne do tego pieniądze już są 
w drodze do Barcelony.

Vicornte D aru i Pan Achille Fould , człon­
kowie francuzkiej Izby deputow anych, którzy 
się od dni czternastu w mieście nasze'm bawili, 
wyjechali do Paryża. Pan G am ier Pages, któ­
rego nie tak przyjęto, jak się spodziewał, ma 
się za dni kilka udać do W alencyi.

W ładze wojskowe uczyniły tu  wszystko, 
aby wstrzymać wszelkie zakłócenie spokojności.

Rząd tutejszy przesiał Królowej K r y s t y n i e  
do Paryża 12 milionów rcalów w wexlach na 
w yspy K ubę, Portorico i M anillę, a to jako 
zaległą trzy-Iclnią pensyą, należącą się jej jako 
wdowie po zmarłym K ró lu , stosownie do kon­
traktu ślubnego.

Z d n i a  2 3. W r z e ś n i a .
Osławiony Zurbano, poufuik i przyjaciel Es- 

partery, który się był schronił do Portugalii, 
przesłał pismo rządowi madryckiemu z oświad­
czeniem, że mu się poddaje; rząd przyjął jego
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podan ie i p rzeznaczył m u P alencyę jako  m iej­
sce pobytu .

Z  P a r y ż a ,  dnia 2 9 . W rześn ia .
P anow ie V ilaregut i G isp e rt, byli barceloń- 

scy  członkow ie kongressu , p rzy b y li do Ma­
d ry tu ,  gdzie się rząd z nimi względem dążności 
now ego pow itania katalońskiego, jako  też w zglę­
dem  środków , k tó reb y  przeciw  tem uż p rzed - 
sięw ziąźć należało , naradzać będzie. S toso­
w nie do ostatuich doniesień z B arce lony , a mia­
now icie w edług osnow y ogłoszonych w czoraj 
w ieczorem  depeszy te legraficznych, stan rzeczy 
w  K atalonii ciągle jest n iepew nym ; w szakże nie 
po d p ad a  w ątpliw ości, że gdyby  u rzędow e do­
niesienia z nad gran icy  z um ysłu w zby t ciem­
n y ch  nie b y ły  podaw ane w yrazach , m ielibyśm y 
dotychczas daleko pew niejsze w iadom ości o ta­
m ecznych w ypadkach .

Z apew ne w  sku tek  zaczepki ze s tro n y  p o ­
w stańców , rozpoczęły  ba terye  cy tadclli i tw ier­
d zy  M onjuich d. 2 2 . na now o m iotać ogień na 
A rtarazanas i n iek tó re  u tw ierdzone okręg i miasta. 
D n ia  2 3 . i 2 4 . zdaje się , że żadnych  n iep rzy ­
jacielskich k roków  nie przedsięw zięto. Ju n ta  
h a rce lo ń sk a , dow iedziaw szy s ię , że G euera ł 
A raoz ran n y c h  sw oich na o k rę t w ysłać zam y­
ś la , o d d a ła  s z p y ta l  miejski do dyspozycyi G e- 
nerał-K apifana. Teijże p rzy ją ł z wdzięcznością 
ofiarę w ładzy  kieru jącej pow stan iem , a nato ­
m iast obiecał B arcelończykom  pozw olić dow ieść 
pew nych  b liżej nieoznaczonych przedm iotów  za 
poprzedniem  doniesieniem . O dezw a G enera ł- 
K ap itana do nieprzyjacielskich  o b y w ate li, ab y  
w yśli z miasta unikając sku tków  oblężenia, nie 
zd a je  s ię , iżby w ielki w p ływ  w yw arła , gdyż 
w  ogóle mało już teraz w B arcelonie jest takich 
obyw ate li k tó rzyby , mniej w ięcej pow staniu  
n ie  sprzyjali. L iczba w ychodźców  w yuosi po ­
dobno  1 7 5 ,0 0 0 .

Pronuuciam ienlo  miasta R e u s , o którćin sam 
le leg raf nieco w ątp ił, w yszło w  sam ej istocie. 
G w ard y a  narodow a rzeczonego m iasta w ydała 
m anifest do narodu  hiszpańskiego, w którym  
ośw iadcza, że p rzekonana o po trzeb ie objaw ie­
n ia zdania swego, nie w acha się ob jaw ić , że 
się z zasadam i J u n ty  barcelońsk iej zupełnie 
zgadza i z powstaniem  sto licy  katalońskiej p rz e ­
ciw  rządow i łączy. D okum ent ten podpisali 
IM’. S abira i C as tra , Szefow ie batalionów  gw ar- 
d y i narodow ej miasta R e u s , a do tego znaczna 
także liczba O ficerów . B o i  e t  in  d e  R e  u s  do­
nosi o w ypadku  tym  następującem i s ło w y : 
»B rak czasu pozw ala nam tylko donieść czytel­
nikom  naszym , że gw ardya narodow a miasta 
R eu s, sp rzy ja jąca  zaw sze sp raw ie  lu d u , p o ­

wstała przeciw  rząd o w i, dom agając się od  nie­
go w ypełn ien ia danych  obietnic. M iasto R eus 
ogłosiło Ju n tę  C entralną. O d tąd  działać b ę ­
dziem y spóhne z w olnym i mężami Barcelonę-, 
a  to bez zam ieszania, bez w strząśnicnia, w  po­
śród  najw iększego p o rzą d k u , i bez w szelkiej 
p rze rw y  w  robo tach  zw yczajnych. W ła d z e  
p rzedsięb iorą w  te j chwili stosow ne środk i ku 
zabezpieczeniu pow szechnej spokojności, i p e ł­
n i jesteśm y zau fan ia , że zd ro w y  rozsądek n a­
szych obyw ate li odpow ie życzeniom  ty c h , co 
okoła dobra  pow szechnego p racu ją .*

W  Puicerdzie znalazło stronnictw o pow sta­
nia o p ó r tak  w za ło d ze , ja k o  też u  o b y w ate l­
stw a. D nia 18 . w ieczorem  p rzy b y ł do rzeczo­
nego miasta goniec Pułkow nika Am ettlera z roz­
kazem , ab y  się poddać Ju n c ie  C entralnej, 
gw ardyą narodow ą do G ero n y  w ysłać i podatk i 
za dziew ięć m iesięcy w trzech ratach w yp łac ić .  
N azaju trz  o d b y ło  się na ry n k u  zgrom adzenie 
w ładz , O ficerów  gw ardyi narodow ej i najzna­
kom itszych obyw ateli m iasta, w  celu n arad ze­
n ia się względzem żądania Amettlera. P o  kilku  
długich m ow ach postanow iło  nareszcie zgrom a­
dzenie odrzucić żądania N aczelnika pow stańców , 
dodając , że w  razie n ieprzyjacielskiej napaści 
do ostatniego b ronić się go tow i.  U nia 2 0 .  roz­
dano  1 3 0 0  Sztuk broni pom iędzy obyw ateli 
i w szelkie poczyniono  przygotowania, ab y  p rzy ­
padkow ej zaczepce A m ettlera silnie czoło staw ić. 
K lęska częściow a, którą tenże poniósł, p rz y ­
gotow ania te tym czasow o zbytecznem i zrobiła.

W iadom ości telegraficzne z Snragossy sięgają 
aż do d. 2 5 . ,  n iezaw ierając jednak  żadnych dat 
pew nych ku ocenieniu dalszego k ie runku  ta ­
m ecznych w ypadków . T y le  ty lko jest rzeczą 
p ew ną , że w ojsko zam knięte w zam ku A ljateria 
ośw iadczyło się za pow staniem , i że G enera ł- 
K apitan z żołn ierzam i, k tó rzy  mu w iernym i po­
zostali, z m iasta w yszed ł, a b y  się wzm ocnić 
i miasto obledz. S ko ro  ty lko  w iadom ość o tym 
w ypadku  do M adry tu  d o sz ła , m ianow ał rząd  
natychm iast G enerała C onchę następcą do tych ­
czasowego G en e ra ł-K a p ita n a  S arag o ssy ; ale 
rzeczony  O fic e r, pom im o m ocnego nalegania 
i św ietnych obietn ic w  ludziach i p ieniądzach, 
w zbraniał się stanow czo p rzy jąć  m iejsce ofiaro­
wane. Za pow ód do tego w zbraniania podają 
n ieukontentow anie G enerała C onchy  z tego, że 
rząd z E xaltow anym i, k tó rzy  przeciw  now em u 
porządokw i rzeczy  pow stają, tak łagodnie się 
obchodzi. S łychać te ra z , że rząd G enerała 
R o n  \  alentina C ancde do Saragossy wysłać za­
myśla. Inna pogłoska, ja k o b y  G enera ł de 
M eer G enerał-K apitanem  A rragonii m ianowa-
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nvm został, z pow odu niepopularności tegoż
męża na wiarę nie zasługuje.

Codziennie nowe nadchodzą wiadomości 
o niezmiernych spusloszeniach, jakie wyrządza­
ją w ylew y w Katalonii. W  Terze znaleziono 
przeszło 200  ciał; pod Torderą zatonął dcli. 
żans z końmi, bryką i podróżnym i; w Geronie 
spłynęła grobla na granicy francuskiej.

Z d n ia  30. W r z e ś n i a .
Depesze telegraficzne z Hiszpanii. 
P e r p i g n a n ,  d. 29. W rześnia. —  Poczta 

z. d. 25 . nie nadeszła dotychczas. W iedziano 
wczoraj w Figueras, że Prim ścigając Amettlera, 
którego rozbitki na wszystkich traktach się tu­
ła ją , stał między Geroną i Malaro.

Amettler wczoraj jeszcze by ł w Geronie i na- 
próżno mieszkańców prowincyi do broni wzy­
wał ; tylko 9 płatnych gwardzistów narodowych 
wyszło z Figueras, aby się z nim połączyć.

B a r c e l o n a ,  d. 26 . W rześnia. —  Generał 
Sanz przybył wczoraj do cytadelli; Araoz zdał 
mu naczelne dowództwo nad wojskiem w K ata­
lonii. Dzisiaj ogląda wszystkie posterunki woj- 
skojkowe w około Barcelony.

Pow stańcy ustępując z Atarazanas amunicyę 
wojenną do kościoła katedralnego sprowadzają. 
Jedno  sklepienie kościoła zamieniają na fabrykę 
prochu.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 20. W rześnia.

Król przyjął dymissyę Ministra spraw  zagra­
nicznych P. Huyssen von Kattendyk, i wydział 
ten powierzył tymczasowie Ministrowi spraw 
w ewnęlr. Pauu Schimmelpenninck van derO ye,

N i e m c y .
Z L i i n e b u r g a ,  dnia 27 . W rześnia. 

M anewra lOtego korpusu armii związkowej 
wczoraj się rozpoczęły.

Z  d n i a  3 0. W r z e ś n i a .
Vi czoraj w wielkim obozie zaburzenia za­

szły i spokojność, czyli raczej porządek smu­
tnej doznał przerwy. Przyczyną by ło , że nie­
którzy szynkarze i handlujący żywnością z tej 
nadzwyczajnej okazyi nieco bezczelnie korzy­
stać chcieli. Żądali ogromnych cen za swój to­
w ar, żołnierzom zdawało się to być niesłuszno­
ścią, czynili im więc przedstawienia; ponieważ 
to  jednak nic nie pomogło, sami sobie spra­
wiedliwość wymierzać zaczęli; obalili więc na­
mioty , porozsiekali je na kawałki i zniszczyli 
wszystkie sprzęty. Jeden żołnierz nawet nie­
winną osobę szablą ciężko w głowę zranił. Tego 
i 14 innych na miejscu aresztowano. Skutkiem 
tego by ło , że każdy szynkarz spis ceny napo­

jów i t. d. nadesłać m usi, który  approbow any 
przez adjutanta obozu, p rzy  każdym namiocie, 
gdzie się co sprzedaje, ma być p rzybitym ; spo­
dziewamy się, że tym sposobem wznowieniu 
podobnych scen się zapobiegnie. - -  (Z  waży w - 
szy na te i tym podobne zdarzenia, jak np. na 
opór stawiany przez dragonią w Itzehoe, o czein 
w  piśmie Haszem w swoim czasie donieśliśmy, 
sądzić by  w ypadało, że w wojsku Związku nie­
mieckiego nie najlepszy duch karności panuje.)

Z K a r l s r u h e ,  dnia 29. W rześnia.
Kommendantura W ielkiego Księcia w  Karls- 

ruche wzywa Majora rossyjskiego Stolipina i 
Księcia Trubeckoi, Obwinionych o uczestni­
ctwo w pojedynku W erefkina i G ółera, (pierw ­
szy jako sekundant, drugi jako św iadek), któ­
rzy  już z Baden-Baden w yjechali, aby się sta­
wili przed nią, lub tez przed powiatowym u- 
rzędem w  Eltlingen.

W ł o c h y .
Z M e d y o l a n u ,  dnia 22 . W rześnia.

S łychać, że i w wielu miejscach w k r ó l e ­
s t w i e  L o  m b a r d z k o - w e n e c k i e i n  przyare- 
sztowania zaszły, mające styczność z w ypadka­
mi w państwie kościelnem. W szakże w  au- 
stryackich W łoszech w ogóle najlepszy duch 
panuje i z pewnością przewidzieć m ożna, że 
niedołężne kuszenia wichrzycieli w ościennych 
krajach, tu żadnego nie znajdą udziału. Po 
amnestyi inedyolańskiej rząd austryaćki w opinii 
publicznej niezmiernie wiele zyskał, pokazało 
się, ze zaufanie znowu zaufanie rodzi. W  W ie ­
dniu nie obawiają się też szerzenia buntowni­
czych zabiegów i wszystkie pogłoski o wzmoc­
nieniu załóg są zapewne płonne. Rząd tylko 
tego chwycił się środka, że załogi nad granicą 
modeueńską wzmocnił i na przybywających 
ztamtąd cudzoziemców nader baczue oko zwra­
cać rozkazał.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 20 . W rześnia.

Niespokojności w Bosnii znowu groźny przy­
bierają charakter. Głoszą ogólne powstanie; 
kilka tysięcy zbrojnych ludzi przeciw rządowi 
występuje. Twierdzę Banjalukę powstańcy 
źuow u blokować zaczęli.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z Nowego Jo rk u  otrzymano wiadomości po 

dzień 30 . Sierpnia. W y b o ry  kongresowe 
w państwach Tenesee, Indiana, Illinois i Pół­
nocnej Karolinie b y ły  skończone, w  trzech 
ostatnich uzyskała większość partya demokra­
tyczna, a w pierwszem party a whigów. Co 
się tyczy stanu targów otrzymano wiadomości
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z całego k ra ju ;  zbiory  zboża b y ły  w  tym ro k u  
bardzo  obfite. P ow szechny  stan k ra ju  pole­
psza się widocznie, i codzień okazuje się coraz 
większa chęć wypłacania rzetelnie zaciągniętej 
za  granicą pożyczki.

H a j t y.
P rzy b y ły m  do Falmouth okrętem »Elisabeth«, 

k tó ry  d. 1. Sierpnia odp łyną ł  z A u x - C a y e s ,  
nadesłano wiadomość, że w  tej części w yspy  
podnieśli M urzyni bun t przeciw ludziom kolo­
ro w y m ,  k tó rzy  przedtem  przeciw Boyerow i 
rew o lucyę  wszczęli. P ow odem  do tego buntu  
by ło  uwięzienie kilku zniechęconych Murzynów, 
k tó rz y  tymczasowemu rządow i natrę tnymi się 
stali. B untownicy liczyli w  swych szeregach 
około  6 0 0  ludzi i stali uzbrojeni o dwie mile 
od  A ux-  Cayes. Tam tejszy  naczelnik czekał na 
posiłki dla uderzenia na nich, i miano nadzieję, 
ze rząd  odniesie zwycięstwo. N a nieszczęście 
G enera ł  Roviere b y ł  na przeciwnej stronie w y ­
spy .  Jeź l iby  tego powstania zaraz w samym 
początku  nie przytłum iono, tedy  takowe pocią­
gnęłoby  na tej wyspie bardzo  ważne skutki za 
sobą  i ła two mogłoby rząd  istnący p rzypraw ić  
o  zgubę. D ow ódzca  po r to w y  posłał dla tego 
d o  najbliższej głównej kw ate ry  i naczelnego 
d o w ódzcy  po  posiłki.

W e d łu g  późniejszych w iadom ości,  spokoj-  
ność została na pomienionej wyspie zupełnie 
p rzy w ró c o n ą ,  chociaż kilkoma dniami p rzed­
tem mała garstka buntow ników  starała się w znie­
cić powstanie. Jednakże  spręży ste wystąpienie 
n a p r z e c iw  nich gw ardyi n a rodow ej ,  zmusiło 
ich  do cofnięcia się wgląb k ra ju ,  gdzie się zu­
pełnie rozprószyli.

Rozmaite wiadomości. 

O B R A Z Y  P A R Y Ż A .
(  Ciąg dalszy-)

Jednego dnia wieczorem byli w teatrze fran- 
ęa is ,  zastali teatr p rzepełn iony ; Panna  Mars, 
podówczas na szczycie swojej sławy, w ystępo­
w ała  po raz p ie rw szy  w  roli bohaterki,  w  dra­
mie, napisanej umyślnie dla jej wielkiego talen­
tu. W szys tk ie  loże by ły  zajęte, parter zdawał 
się być  falą morską, ciągle nap ływał tłum ludu, 
aż  nareszcie stanął jak  w  m u ry  wbity. Ale wie­
czora  tego prócz P an n y  Mars na  scenie, by ło  
dw ie  g rupy  w  lożach, które ściągały na siebie 
podziwienie całej publiczności.

O , lepiej by łoby  obojgu, gdy b y  się nie byli 
spotkali w drodze życia, g d y b y  nieszczęście 
p rzyku ło  ich do łoża ch o ro b y ,  lepiej b y łoby  
dla nich, gdy b y  sama śmierć ich dom była  na ­

wiedziła! B o  śmierć zabija ciało, ale nie zabija 
duszy.

j>Tesoro mio!« ozwał się głos cichy z jednej 
loży ,  głos tak słodki,  tak luby ,  jak powiew  
wietrzyka, k iedy się z różą pieści. —  »Zazdrość 
w e mnie budzi ta wielka artystka, żeś nią całą 
duszą zajęty, a dla mnie nie masz żadnego spoj­
rzenia !«

Słowa te w ym aw iały  usta kobiety  pięknej w  
calem tego słowa znaczeniu: oczy jej b iły  bla­
skiem miło-promiennej g w iaz d y ; jak b y  misty­
czną ręką zwiane jej krucze w łosy  z jednej s tro­
n y  czoła sp łynę ły ,  podobnie  K leopatrze ,  w  u -  
plot z ty łu  głowy tak b u jn y  i rozkoszny, że się 
zdaw ało ,  iż swoją przewagą tę piękną główkę 
M ad o n n y  w  tęż stronę przechylą. Płeć tw arzy  
smaglawa, lekkim nakry ta  rum ieńcem , i cala 
je j  postać świadczyła o p ięknym rozkwicie jej 
w dzięków. B yła  w  czarną aksamitną suknię 
ubrana, a jej pięknie upierścienione włosy, ły ­
skały promieniem drogich kamieni,  w  k tórych  
jednakże tak jej by ło  do twarzy, że ją nikt nie 
śmiał pomawiać o przesadę w ubiorze.

Łatw o  się domyśleć, że ten mężczyzna, do 
k tórego ta p iękna dama przemówiła, b y ł  mło­
dym  Anglikiem z placu Yeudóme. Zagadnięty 
w strz ą sn ą ł  się n ie co  i o d rz e k ł  g ło sem , w  któ­
rym  się przebijał odcień niecierpliwości:

"Przebacz mi, przebacz kochana Bianko', ja  
z mojemi myślami... byłem gdzie indziej... lecz 
wierzaj mi, że nie chciałem być  dla ciebie nie­
grzecznym.«

»N i e g r  z e c zn  y  m ?« pow tórzyła z niejakiem 
zdziwieniem piękna towarzyszka. "O n  nie chciał 
b y ć  dla mnie u iegrzecznym !« —  T o  mówiąc z  
w yrazem  go ryczy ,  w patrzyła się w  swego to ­
warzysza, lecz bladość okryła jej lice a ciemne 
oko żarem zabłysło, gdy ujrzała: ze to nie Pan­
na Mars, ale loża naprzec iw , która zajęła całą 
uwagę jej towarzysza.

W  loży siedział s tary mężczyzna, którego u-  
pud row aua  głowa i w sztuczny fontaź ułożona 
chustka na szyi,  w  nieustannym b y ły  ruchu, 
gdyż starał się gorliwie na  zapytania swojej to­
warzyszki odpowiadać i swojem ją odpowiada­
niem zabawiać. D am a zaś przy jego b o k u ,  w  
którą się Anglik jak w  tęczę w pa tryw ał ,  b y ła  
czarującą pięknością. Bławat jej rozuidlewają- 
cych lubością oczu, p rzy  złoto-włosych lokach, 
k tó re  się jak  gazowe, złotawe chmurki po  nad  
jej skronią zwieszały, b y ł  zachwycającego u- 
roku. J u ż  samym ubiorem swoim oznaczała 
szczerotę wiejskiej pasterki.  Suknia jak śnieg 
biała, płonęła bukietem z róż na piersi tej cza­
rującej istoty, k tóryto bukiet jednakże u rokow i
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wstydliwego rumieńca na jej świeżych jagodach, 
pierwszeństwa ustępował. — Nie ma więc dziwu, 
że na tę, w  szesnastej wiośnie tak rzadkiemi 
wdziękami wyposażoną boginię— jak się wraca 
słonecznik za słońcem— zwracały się wszystkie 
szkła z lóż i krzeseł, niedziw, że margrabina St. 
C.  mimo chęci, sławnej artystce wielu ujęła 
wielbicieli i sobą ich zatrudniła.

♦
Była północ. Na placu Yendóme w wy­

twornym salonie, którego ściany jedwabną, pur­
purową materyą wybite, lśniły się od żarzących 
świateł śród posępnej ciszy, siedziała samotnie 
anielska postać kobiety. Na Irójnożnym, z zie­
lonego marmuru konzołu, stała misternie wyro­
biona taca z koszem owoców i dwiema krysz- 
tałowemi puharami z winem. Na drugim stoli­
ku  widać było ścisło napisany list, podobny do 
bardzo pomiętego zwitku papieru, a przy nim 
leżała damska rękawiczka srebrem haftowana.

Tą samotnicą o tak późnej dobie, była Bian­
ka, ale już nie owa Bianka zdumnem, wesołem 
wejrzeniem, którein po lożach w teatrze fran- 
eais spokojnie wodziła, nie owa kochająca i na 
wzajem kochana Bianka, jaką była jeszcze te­
goż samego roku na wiosnę, gdy z swoim ubó­
stwionym kochankiem do Paryża uchodząc, 
wszystko bez trwogi i żalu rzuciła, co tylko jej 
b y ło  n a jd ro ższem .

Teraz była zima; wysokie zaspy śniegu zale­
gały u l ic e ;  wiatr wył przeciągłemi tony, i w kra­
dając się kominowym otworem, rozdmuchywał 
od czasu do czasu ognisko na kominku, że aż 
pryskiem iskier na pokój sypało. Byłato w ca- 
łeui znaczeniu pora zimowa, ale między zimą a 
wiosną nie masz tak wielkiego przeciwieństwa, 
jak między Bianką dawniej a teraz. W  kilku 
m ie s ią c a c h  jakże się odmieniła!

Siedząc z załamanemi na krzyż rękami na 
niskiej kanapie przed kominkiem, wpatrywała 
się jakby nieżywa w trzeszczące płomienie. Jej 
postać utraciła widocznie na tuszy, z jej na 
pierś zwieszonej głowy, spływały w nieładzie 
aż ku ziemi włosy: z jej szerokich, przezro­
czystych rękawów wyzierające ramiona nie pie­
ściły już oka jak dawniej swoją okrągłością. 
Była ona w prawdzie i teraz piękną, ale jej 
wdzięki nie miały tej co dawniej lubości! Po- 
żerczy płomień namiętnego uczucia wyrył na jej 
twarzy ślady swoje; jakiś głęboki smutek za­
wisł na tem jasnein niegdyrś oku, już nie biło 
blaskiem błogiej wesołości!

Po długiej chwili niemego letargu, zerwała 
się nagle, chwyciła się obiema dłońmi za skro­
n ie— jakby chciała wstrzymać gwałtowne bicie

tę tn a ; spiesznym, ucinanym krokiem przeszła 
salę, krew zczerwieniła jej blade policzki, jej 
zasępione oko błysnęło rozżarzonym ogniem — 
aż nareszcie z wyrazem najgłębszej boleści te 
przemówiła słowa: »DIa niego opuściłam ojczy­
znę, małżonka, moje lube niemowlę —  które 
swoim anielskim uśmiechem zdawało się mnie 
zaklinać: »Matko nie opuszczaj muie!« W sz y -  
stkom dla niego poświęciła, dobre imię, spokój 
mojej duszy; on był mi całym światem, on by ł  
mi Bogiem —  a teraz!... O ,  pękaj serce moje, 
coś mnie tak srogo zawiodło, teraz nie mam już 
nikogo— nikogo na świecie —  jestem sama, mo­
je słońce zaszło, bo on muie już nie kocha, b o  
inna...! O, srodześ ukarana Bianko! Ta sama 
ręka, za której skinieniem poszłaś na drogę 
zbrodni, topi teraz w twej piersi grot śmiertel­
ny. .. Lecz czemuż on, on właśnie w ybrany r ę ­
ką losu na moje ukaranie? Czemuż nie obca r ę ­
ka zbudziła mnie z słodkiego snu moich grze­
chów?.... A może też i lepiej się stało, inny mo­
że by tylko zranił to serce, on zaś wie, gdzie 
moje życie mieszka, jego cios nie chyb i!«

To rzekłszy, zaśmiała się gorzko, zaśmiała 
s ię—-radością zatrutą! G dy  z zwieszonemi bez­
władnie ramiony, stanęła w pośrodku sali ja­
kąś myślą zajęta, w tejże chwili drzwi się zwol­
na uchyliły, a niemi weszła jakaś stara kobieta; 
byłato poufna służebnica Bianki. Nieszczęśliwa 
marzycielka ujrzawszy ją, biegnie ku niej, b ie­
rze ją w ramiona i mówi do niej z dzikiem u- 
niesieniem:

» W  sam dobry czas przyszłaś moja Albo, 
tyś jedyna dochowała mi wierności. O, zacna, 
poczciwa duszo! Usiądź tu na tej sofie , zdejm 
mi ciężar z tej piersi... Ach! jestto ciężar nad 
moje s i ły ! Posłuchaj mojej pow ieści, długiej — 
dziwnej pow ieści— o miłości — wierności —  i 
zbrodni!« To mówiąc rzuciła się na kobierzec, 
złożyła głowę na kolana swoje'j stare'j, strwożo­
nej służebnej, i śród łkania zalewając się łzami, 
oddała się męczarni skrytej boleści. Długa 
trwała chwila, nim się opamiętała; co gdy na­
stąpiło, westchnąwszy z dna piersi, odgarnęła z 
czoła swre rozsiane włosy, zaczęła mówić drżą­
cym głosem w te słowa: »Przypomiuasz sobie 
zapewne, że jestem córką świetnego, szlachec­
kiego —  równie majątkiem jak i rodem w całe'j 
"Wenecyi znakomitego d o m u — z którego wielu 
piastowało godność doży rzeczypospolite'j we­
neckiej, a niejeden nawet nosił kardynalską mi­
trę. O, zamilcz, nic wymieniaj tego domu na­
zwiska, bo w to świetne imię "ż a r ła  się plama, 
której nie zmaże tylo-wiekowa sława całego te­
go szczepu! (Ciąg dal. nast.)
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D o u i e s i e n i e  o n a s z y c h  n o w i n a c h  
i p o g a d a n k a c h p. A .  B. w  G azecie P oznań ­
skiej umicszczone'm by ć  nie może.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó  w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k  i w  B y  d g  o s  z c z y .

W i eś szlachecka B a  d a  j e  w i c e ,  p o łożona  
w  pow iecie Inow rocław sk im , a oszacow ana 
p rzez  landszaftę na 27,317 Tal. 24 sgr. 2  fen , 
m a by ć  sprzedaną w term inie na

d z i e ń  16.  G r u d n i a  1 8 4 3 . 
zrana o godzinie l l s t e j  w  m iejscu posiedzeń  
zw ycza jnych  S ądu  naszego. Taxa i w ykaz h i­
p o teczn y  p rzejrzane b y ć  mogą w  R eg istra tu rzc  
naszej.

Zarazem  zapozyw ają  się publicznie na ten  
term in  z p o b y tu  niew iadom i w ierzyciele realni 
i  posiadacze p raw , m iauow icie:

1) U r. T adeusz T rzc iń sk i,
2)  U r. Angelika M ary a  W o lfin a  Schm cttau  

________Panna. __________________
Podaje się uiuiejszem  do publicznej w iado- 

m ośc i, że U r. L e o p o l d  P a l i s z e w s k i  dzie­
dzic  G ernbic i U r. M a g d a l e n a  S k a r ż y ń s k a  
P anna z X iążna, kontrak tem  przedślubnym  z d, 
27. M aja 1843. w spólność m ajątku  i d o ro b k u  
w yłączyli.

T rz c ian k a , dnia 7. W rz e śn ia  1843.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i.

P rz y  F ranciszkańskiej u licy pod  N rem  2. u 
o rgan is ty  B o c k  jest do  przedania d o b ry  

fortepian skrzydłowy.
K an to r mój znajdu je się te raz  w pom ieszka- 

n iu  m ojem  N r. 32. p iz y  G arbarsk ie j u licy  w  d o ­
m u P. B lau. M. B r  e s  la  u e r .

Zmiana l oka lu .  I
j|ś M ój handel tow arów  stro ju  dam skiego ^  
H  i m o d y , k tó ry  p rzez  osobiście na obec- 5jg 
gs nym  w alnym  ja rm arku  Lipskim  uskutecz- ąg 
I* n ione zakupy  w szelkiem i now ościam i jak  
| |  n a jzu p e łn ie j, najgustow niej i do cen za- V  
p : stósow anych  jest op a trzo n y , przeniosłem  H  
| |  do  dom u Pani Saw ińskiej na u licy W ro c -  
|g  ław skiej N r. 9. na p ierw szem  piętrze, na- gg 
jjf p rzeciw ko handlów  to w aró w  złotn iczych X

PP. B l a u  i F i e d l e r ,  i mam te raz  także 
znaczny  d o b ó r  rękaw iczek  glasow anych | |  
i p rzedn ich  m ateryj na kam izelki dla pa- ŚS 
nów . P o z n a ń , dnia 6. Października 1843.

H  C . J  a h  n.

Polecenie odprowadników elek­
trycznych.

O d  czasu ja k  się sta ły  znanem i tak nazw ane 
odp ro w ad n ik i (zciągacze) e lek try cz n e , p rzek o ­
nałem  się w ie lok ro tn ie  w  mej p ra k ty c e , iż ta ­
kow e na rum atyzm  i cierpienia n erw o w e, m ia­
now icie bó l g ło w y , z ę b ó w , g a rd ła , piersi i 
g rzb ie tu , k u rc z e , rw anie w  cz łonkach , konge- 
stje  k rw i, b ezsenność , osobliw ie skutecznem i 
się okazały , a naw et w n iek tórych  p rzypadkach

doznałem  z ich użycia nadzw yczajnych skutków . 
Z zupełnera w ięc praw em  polecić m ogę ich uży ­
cie, m ianowicie zrobionych w  okrągłym  kształ­
c ie , w e w szystk ich  pow yżej w ym ienionych i 
zapew ne też w  spokrew nionych  z niemi c ie r ­
pieniach.

D r. Ju liu sz  E d w ard  H e d e n u s  w F re ib e rg u .
P rzedażą ty c h  odprow adników  kształtu  ok rą- 

łego w raz z nauką użycia, w  cenie -J T a l . , w  P o ­
znaniu tru d n i się je d y n ie księgarz J . J . H e i n e .

P ow óz w  dobry  m stanie do  nabycia w  dom u 
P. B atkow skiego na W r o cław skiej u licy .

Pierwszą nadsełkę ś w i e ż y c h  
o s t r z y g  cotylko otrzymał

«#. Cr. Treppm acher9 
p rz e d te m :

_______ St. S ypn iewski.

|  Doniesienie.
^  W  moim  handlu  sukna p rzy  S zerok ie j 

u lic y  N r. 20. w  dom u W . R adzcy  sp ra ­
w iedliw ości O g r o d o w i c z a  są, od  dnia 
dzisiejszego p o czy n a jąc , także  go tow e 
dobrej. trwalej i gustownej 
roboty ubiory dla mężczyzn 
po najum iarkow ariszych cenach na sp rze­
daż. J o a c h i m  M  a m r o t h.

Kurs giełdy Derlińskfej.

Dnia 5. Października 1843.
Sto­ N a pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną.

O Migi długu skarbow ego . . 3% 103’ 103*
Prusko - ang. ohligi z r. 1830. 4 102; 102*
O Migi premio w handlu morsk. — 89[ 894Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3* 102' __
Obligi miasta J le r lin a ............. 4 1031

Gdańska w T. . 48 . . .
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3t 102.*,

.  » W .N .Poznańsk. 4 106 j 106*
« » dito 1011, 1004
» » Pruss. W schód. ■4 1014 —
• » Pom orskie. . . 3'i — 103
- - March. Elek.iN. 3-j 1024 IO24
• » Szląskie . . . . 3'i 101* —

F ryd rych sd ory ......................... ___ 13,7.j 13t*,
Inne monety ztote po 5 tal. . __ 12 Di
D isco n to ...................................... __ 3 4 “

A k f  j e
Drogi źel. Beri.-Poczdamskiej 5 155 151
Obligi upierw. Bcrl.-Pnczduins. 4 104* __
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . _ _ ,___

Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 1044 __
D rogi id .  Bcrl.-Anhaltskiój . __ 1394 138J
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 104*
p rog i ie], Oysscl.-Elbcrleld. 5 76* - ,
Ohligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 944
p rog i żel. Reńskiej ................ 5 73 | 724
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 961
Progi żel. Berlinsko-Prankfort. 5 125* 1244
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 1044
Drogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 1114 110*

» Beri :Szcz. LU. A. . — __ 116.1
• - dito LU. I i . . _ __ U 64
* » Magdeb.-Ilulbcrst 4 115 —


